
J est tak, że ani jedno stowarzyszenie mundurowe nie zajęło oficjalnego 
stanowiska w sprawie „poprawkowych” działań Lewicy w Sejmie. Żadne 
stowarzyszenie oficjalnie nie protestuje, nie krytykuje, nie żąda wyja-

śnień. Nie zawsze milczenie jest złotem. W 
tym przypadku to oznaka tchórzostwa, 
oportunizmu lub braku własnego zdania.  

Ale głosu w tej sprawie, oficjalnie nie 
zabrał także najnowszy „obrońca” po-
krzywdzonych - PPS, bo przecież fejsbuko-
wych „protestów” Rozenka nie można uznać 
za stanowisko jego Partii. 

Przypominam, że projekt nowelizacji 
ustawy emerytalnej (druk nr 2108) złożo-

ny został w Sejmie 21 marca, a 2 dni 
potem skierowano go m.in. do Komisji 
ASW i KON. Co w tym czasie robiły wła-
dze PPS-u z Rozenkiem w składzie? 
Zamiast przygotować się porządnie do 
posiedzenia Komisji i przedstawić  wła-
sne poprawki, władze PPS-u z Rozen-

kiem w składzie troszczyły się o los pra-
cowników, bezlitośnie wykorzystywanych 
na budowach w Katarze przez kapitali-
stycznych krwiopijców. 

Smutna to prawda, ale stowarzyszenia 
mundurowe nabrały wody w gęby. Boją się 
narazić się nowemu sojusznikowi? Jak wi-
dać jest on taki sam jak Lewica. Dużo gada, 
ale nic z tego gadania nie wynika. 

Dlatego zastrachane stowarzyszenia 
wyręczane są przez samych pokrzywdzo-
nych, dla których wpis obok powinien być 
takim wyborczym mottem. Z jednym tylko 
bym polemizował. „Nieudacznicy”, „chłyst-
ki” i „oszuści”? Zgoda. Ale klaunom i sztukmistrzom odpuściłbym. Oni muszą ciężko 
pracować i doskonalić swój fach, żeby zarobić na życie. Posłem zaś wystarczy być.


